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Zmieńmy klimat gospodarczy

Prof. J. Bubrowski zamieszcza 
w „Jutrze Pracy“ z dn. 15 stycz­
nia b. r. artykuł p. t. „Zmieńmy 
klimat gospodarczy":

Sztuka rządzenia gospodarstwem  Pań ­
stwa nie jest buchalteryjnym  rzem io­
słem, k tórego można się nauczyć, lecz 
jest cechą, z  k tórą  trzeba przyjść na 
świat, a w tedy  zw ycza jn y  P iast lepiej 
gospodarstwem  Państw a pokieruje, ani­
żeli uczony protesor ekonomii,, k tóry  z 
nadmiaru swej w iedzy, aż za granicę 
będzie wyjeżdżał, aczkolw iek u siebie 
cudów nie pokaże.

Geniusz narodów nie byw a stale 
wszechstronny, przeciwnie, zw yk le  w y ­
sila się na to co danemu narodowi jest 
specjalnie potrzebne, pozostaw iając in­
ne dzia ły  w  chw ilowym  zastoju Polska,, 
zdobywająca niepodległość, w ysiliła  się 
na wodzów  —  brakło gospodarzy. 
W praw dzie nauka polska rozporządza 
b. w n ik liw ym i ekonomistami, jednak co 
innego jest pogłębianie studiów ekono­
micznych, a co innego realne przesu­
nięcia na tle biegu życia narodowego 
oraz stosunku do siąsiadów, z k tó ry ­
mi zmuszeni jesteśm y współpracować.

Jest faktem  niezaprzeczonym , że na­
si k ierownicy naw y gospodarczej nie 
m ają pom ocy w  sferach naukowych lecz 
zdani są na własne siły, b. często nie 
najodpowiedniejsze.

Stąd nasze życie gospodarcze układa 
się pod znakiem fa łszyw ych  zasad i 
metod, upływ a wśród dylem atów, które 
stw arza ją  przepiękne pole do teoretycz­
nych sporów, w  praktyce jednak u trw a­
la się dalsze panowanie, kryzysu.

Jak dotąd, p rzeżyw a liśm y teorie ta ­
niego chleba, zaciskania pasa, przesu- 
wań pieniądza z kieszeni obywatela do 
kas skarbowych w  postaci różnych po­
życzek, obecnie wchodzim y w sferę dy­
lem atów  k lim atycznych. Bo jakże to 
dnaczej nazwać, gdy  k ierow nik  naw y 
gospodarczej państwa tw ierdzi: „dajcie 
m i odpowiedni k lim at polityczny, a ja 
stw orzę z tego doskonały klim at gos­
podarczy". N atom iast opozycja odpo- 
y/iada „Jakże można zm ienić k lim at po­
lityczny, gdy na to nie pozwala obec­
ny k lim at gospodarczy". P rz y  tak  po­
stawionym  dylem acie każda strona ma 
racię, jak  ma rację  ten, k tó ry  tw ierdzi 
„dotąd nie pójdę do wody, dokąd nie 
nauczę się p ływ ać".

W szak  tw ierdzenie „D a jc ie  m i odpo­
w iedni k lim at polityczny, a ja  W am  
stworzę odpowiedni k ilm at gospodar­
czy " o ile jest słusznym, winno p rzy  od­
wróceniu tegoż sądu również być lo g i­
cznym . W ięc  można pow iedzieć sobie 
„Stwa,rzam  k lim at gospodarczy, w iec 
zm ienię k lim at po lityczny". Odwrócenie 
to jest logicznym , idzie ty lko o to, czy 
jest do przeprowadzenia w  życiu gospo­
darczym . ,

M oim  zdaniem —  tak !
Pom nożenie środków obiegowych, k tó ­

re, w łożone w  racjonalne inwestycje, 
s tw arza ją  nowe dobra, z których pań­
stwo czerpie środki podatkowe, zaś o- 
byw atel zdobywa sobie środki do życia,. 
Różnić się m oga ty lko formą. Za tym 
państw owy pieniądz papierowy śp. A u ­
strii k ry ł d ługoterm inową pożyczkę

wewnętrzną, Schacht pozw olił sobie na 
druk pieniądza papierowego bankowe­
go  a gdy  cel swój osiągnął i cały na­
ród zaprzągł do pracy z dorobku i o- 
graniczenia konsumeji przystąp ił do 
pełnego uzbrojenia narodu i zam knię­

c i a  m aszyny drukarskiej!
Tym czasem  m y temu system owi prze­

ciw staw iam y nadal p rogram  zaciskania 
pasa, inw estycje nasze dostosowujem y 
do naszej siły podatkowej, nie interesu­
jem y się '„problem am i in flacy jnym i". 
Słowem prowadzim y gospodarkę jak  za 
czasów „Św iętego P rzym ierza ", kiedy 
to Europa m iała na całe dziesiątki lat 
zagw arantow any pokój.

N ie chcemy natom iast w idzieć, że 
przeprowadzany plan zawadza rękawem  
w  każdej chw ili o załamanie się, za ­
leżnie choćby od urodzaju głupiego 
ziemniaka, k tóry  dla 80%' ludności jest 
podstawowym  artykułem  żywności. N ie ­
urodzaj ziem niaków, zależny od paru 
dni niewłaściwej pogody, przekreślić 
może całą naszą kom mnację ekspor­
tow ą zbóż. Zastępują bowiem one w  
odżywianiu zboża chlebne, w ięc m ogą 
w  razie nieurodzaju nasz eksport za­
mienić w  im port, a z nim przekreślić 
cała rów now agę budżetową z takim  tru­
dem u trzym yw aną!

W  takich warunkach trzym anie się 
zdała od w szystkich tak  zwanych „in ­
flacy jn ych " pociągnięć powinno mieć 
m iejsce chyba ty lko  wtedy, gdy  o trzy ­
m am y żyro  od naszych sąsiadów na co- 
najmniej 30-letni pokój, oraz zapewnie­
nie, że ci nie tkną m aszyny drukar­
skiej, a ty lko  z oszczędności będą się 
zbroić i zdobywać m ateria lną przew a­
g ą

Pon iew aż jednak cała Europa —  ni­

czym  wulkan —  dym i i trzęsie się w  
posadach, ponieważ jesteśm y świad­
kam i wykupu dawnego zaboru pruskie­
go przez N iem ców, oraz walk  o zdoby­
cie Bałkanów m iędzy papierową m ar­
ką N iem iecka a złotem  Anglii, ponadto 
na oczach naszych w idzim y „cud Frań 
c ji“ , gdzie to Daladier swym i dekreta­
mi w prowadził 70 m ilionów franków  w 
przem ysł swego kra ju  (nad czym  nasi 
ekonomiści tak lekko przeszli do po­
rządku), przeto na jw yższy  czas poglądy 
nasze zw eryfikow ać i bodaj w  ostatniej 

^chwili zastanow ić się nad pobudzeniem 
tętna ekonomicznego przez technikę 
kredytu, jak  to  dobrze zrobiła przećl la ­
ty  Austria, a dzisiaj Schacht —  H itler

Pobudzone tętno ekonomiczne przede 
wszystkim  na odcinku wsi, s tw orzy  po­
jem ny rynek dla przemysłu, a kanał 
B a łtyk  —  M orze Czarne może jeszcze 
uprzedzać konkurencyjny kanał M orze 
N iem ieckie —  M orze Czarne i stworzyć 
podstawy trw ałe dla naszego jedynie ra ­
cjonalnego eksportu rolnictwa, kopalni 
w ęg la  i potasu oraz przem ysłu!

Operując zaoszczędzonym  groszem  z 
budżetu, spóźnimy się akurat o parę 
dziesiątek lat, akurat o tyle, by przestać 
m arzyć o naszej mocarstwowości, ogar­
nięci m ackam i germ anizm u ze w szyst­
kich stron.

Zm ieńm y k lim at gospodarczy, dajm y 
rolnictwu tani nawóz, tanią pożyczkę 
m elioracyjną cnłopu i bezrobotnemu 
zarobek przy  budowie kanałów i dróg. 
przestańm y m ajątk iem  własności nieru­
chomej w ypłacać niedobory urzędnika 
i robotnika, da jm y tym  stanom znośny 
byt, a w tedy zm ienim y dokładnie k li­
m at polityczny.

prof. ,J Bobrowski

Totalizm czy twórczość
W  „Przeglądzie Gospodarczym" 

z dn. 15. X II ub. r. znajdujemy ar 
tykuł p. A. Wierzbickiego p. t. 
„Totalizm czy twórczość":

Technika lśniewa ludzi. I  nic w  tym  
dziwnego, bo dzieła techniczne prze 
obrażają oblicze ziem i. A  przekszta łca­
ją  one nie ty lko  ustroje gospodarcze, nie 
ty lko polityczne, ale i ustrój duchowy 
świata. I le ż  to razy wynalazek technicz­
ny  w yw uływ ał p rzew ro ty  w  dziejach, 
decydował o pierwszeństw ie i prestiżu 
cyw ilizowanym , politycznym , psychicz­
nym  tego lub innego państwa i narodu.

Oto A n g lia  —  ojczyzna m aszyny pa­
row ej i p ierwszych je j technicznych za­
stosowań w  przem yśle i komunikacji. 
Parow iec zapanował nad oceanami, a 
W . Brytania, najsiln iej rozbudowawszy 
swą flo tę  zapanowała nad światem. Oa 
dzielona m orzam i od innych kontynen­
tów, broniona przez swoją flotę, stała 

tsię w  owej epoce ,,invulnerabilis". P o ­
czucie bezpieczeństwa pozw oliło je j na 
spokojny i c iąg ły  rozw ój swoi kultury 
aż do je j form  najwyższych, stworzyło 
podstawy dobrobytu je j obywateli, a co 
najważn iejsze — jc h  godności ludzkiej. 
Gdziekolw iek na jak im kolw iek  krańcu 
św iata znalazł się obyw atel brytyjski,

w iedział on, że stoi za nim jego  o jczy ­
zna, gotow a wszcząc wojnę w  obronie 
choćby jednego Anglika.

T ak  technika, dając A n g lii moc m ate­
rialną, stała się źródłem  je j n iebywa­
łego prestiżu moralnego, w ytw arza jąc  
w  Anglikach  w  czasach nowożytnych tę 
tak  niezw ykle tw órczą  postawę psychi­
czna ,,civis Romanus sum", opartą na 
dogmacie, że godności obyw atela b ry ­
ty jsk iego broni wobec całego św iata je ­
go  państwo.

Lecz po parowcach przyszła rea liza ­
c ja  legendy Ikara. N iem cy tym  razem  
w ykorzysta ły  najwcześniej nową potę­
gę  techniczną i rozbudowały po w ie lk ie j 
wojnie, tak  jak  i 'Włochy, swą flo tę  po­
w ietrzną w  tak iej skali, że zaszachowa­
ły  Anglię . M orza przesia ły  ją  bronić 
chwiało się je j poczucie bezpieczeństwa. 
W  dzisiejszych kon fliktach z W łocham i 
N iem cam i, k tóre m ają w ciąż jeszcze 
p rzew agę potencjału technicznego pc 
sw ojej stronie, W . B rytan ia  nie może 
Ijuż zachować podstaw y państwa nie­
zwyciężonego. Dziś rozprzęgła  się nie- 
złomność An glii, nie czuje się ona bez­
pieczna, przew iduje możność obcej agre­
sji, dąży do łagodzenia kon flik tów , choć­
by za cenę już nie ty lko prestiżu swo­


